ZOFIA SŁABOSZOWSKA 
gra w nowym filmie reż. 
Wandy Jakubowskiej pł. 


„Historia współczesna” 
Foto — Z. Nasierowska 
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FESTIWAL W KARLOVYCH VARACH 


ROZPOCZĘTY 


Reż. Aleksander Ford w jury 


9 lipca rozpoczął się XII Międzynarodowy Festiwal 
Jak już donosiliśmy — kinematografię polską reprezentuje na nim „Rok 


rach. 


mowy w Karlovych Va- 


pierwszy” Witolda Lesiewicza oraz reportaż „Stocznia” Ryszarda Sobeckiego i dwa 


tilmy animowane: 
kosza. 
Forda. 


Bellerofon* Ryszarda Sturlisa oraz „Mysie figle" Tadeusza Wil- 
Do udziału w jury festiwalu Komitet Organizacyjny zaprosił Aleksandra 


Na festiwał wyjechała grupa naszych filmowców w składzie: reź. Antoni Boh- 


dziewicz, dyr. Tadeusz Karpowski (przewodniczący delegacji), 
wicz, Aleksandra Śląska, Aleksander Ścibor-Rylski, reż. Edward Sturlis 
sław Zaczyk. Ponadto do Czechosłowacji wyjechali aktorzy Maria Ci 


reż. Witold Lesie- 
Stani: 
jelska i Sta- 


nisław Wyszyński, którzy będą reprezentantami polskiej kinematografii na Festi: 


walu Filmowym Pracujących w Mariańskich Łaźniach. 


W następnym numerze FILMU zamieścimy pierwszą korespondencję z Karlovych 
Varów — piórą naszej specjalnej wysłanniczki, red. Marii Oleksiewicz. 


ZADANIA FILMU 


Zebranie dyskusyjne 
w Klubie 
Krytyki Filmowej 


30 czerwca odbyło się w Warszawie dyskusyjne ze- 
branie Klubu Krytyki Filmowej Stowarzyszenia Dzien- 
nikarzy Polskich poświęcone aktualnym problemom 
polskiej twórczości i krytyki filmowej. 

W zebraniu wziął udział kierownik Wydziału Kul- 
tury Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par- 
ti Robotniczej — Wincenty Kraśko, który dokonał 
oceny polskiej twórczości fabularnej w ostatnim 
okresie oraz przedstawił postulaty partii wobec fil- 
mowców. Najważniejsze zadania — to potrzeba pod- 
niesienia poziomu ideowego naszych filmów oraz 


śmielszego sięgania do tematyki współczesnej. Partia 
przywiązuje dużą wagę do roli krytyki 
wagę tym większą. że” w ostatnich 
wzrosło oddziaływanie krytyki na 


filmowej — 
latach poważnie 
naszą twórczość. 


Prapremiera 
„Krzyżaków 
w Olsztynie 


17 lipca odbędzie się w jed- 
nym z olsztyńskich kin uro- 
Czysta prapremiera filmów 
Aleksandra Forda — „Krzy: 
cy" | „Grunwald”, Do szero- 
kiego rozpowszechniania filmy 
te wejdą dopiero we wrześniu, 


Polonica 


POLSKI 
PLAKAT 


nadal sensacją 


O niezwykłym wprost zain- 
teresowaniu, jakie wzbudziła 
w Belgii słynna już wystawa 
polskiego plakatu filmowego 
w Galerii Ravenstein w Bru- 
kseli. świadczy najlepiej wiel- 
ka Ilość recenzji, zamieszczo- 
nych w dziennikach i tygod- 
nikach belgijskich. Ukazały. 
się one m. in. w „Les beaux 
arts*. „Pourquoi pas*, „Le 
drapeau rouge", „La Flandre 
liberale", „Amis du film et de 


la Tv, „Le Sóir", „Le 
Peupie*. 
Pismo ..La gauche* wydru- 


kowało obszerny artykuł Ta- 
deusza Kowalskiego pt. ..Pol- 
ski plakat filmowy". Artykuł 
zdobią reprodukcje prac W. 
<amecznika (.Pociąe") | J. 
Młodożeńca (..Koniec_ nocy”). 
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macz* i „Śni 


Dala 
legni 


przyjedzie 
do. Palski 


Jak się dowiadujemy — w 
drugiej połowie sierpnia ma 
przyjechać do Polski na trzy- 
miesięczny pobyt jedna z naj- 
popularniejszych gwiazd nie- 
mego kina — Pola Negri. Po 
miesięcznym pobycie w Kry: 
nicy aktorka uda się w po- 
dróż po Polsce. Podobno Po- 
la Negrt zamierza ufundować 
3 stypendia dla najlepiej za- 
powiadających się młodych 
aktorów filmowych. 


Reż. Robert Stando 


— tm zdjęciu -- stoi) i operator Sergiusz Sprudin zrealizowali 
wiegną w Karpaczu i okolicach dwa filmy dokumentalne „Kar- 
ca" Już niedługo oba fllmu wejdą na ekrany. 


Tadeusz Koniec — aktor i 
podczas prób programu Estrady Poetyckiej- (na 


reżyser telewizji warszawskieś — 
zajęciu) 


W. studio 
200 me- 


telewizji). 
powierzchni 


gmachu 


zarejestrowanych w 
tym, o 


telewizorów  przekro- 


Już trzysta tysiecy (w tirów kwadratowych, pracować 
tym na wsł zarejestrowano będzie angielska aparatura ty- 
blisko czterdzieści tysięcy tele- pu „Marconi*, 
wizorów). 

Najbardziej | „utelewizyinio- k 
ne* jest województwo kat 
wiekie, którego mieszkańcy Stacja telewizyjna w Krako- 


posiadają przeszło sto dzie: 
sięć tysięcy telewizorów. W 
Warszawie działa blisko sześć- "pod  Wieliczką budowany 
dziesiąt tysięcy telewizorów. jest przekaźnik, który umo- 
żliwi odbiór programu telewi- 
* zyjnego mieszkańcom całego 
województwa _ krakowskiego 
chomione zostanie w Warsza- (dotąd program odbierali tyl- 
wile nowe studio telewizyjne ko mieszkańcy Kr 
przy ul. Jasnej (w pobliżu Podhala). 


wie otrzyma w tym roku wła- 
sny wóz. transmisyjny. 


Jeszcze w tym roku uru- 


Ewa Krzyżewska 


— która od paru miesięcy przebywa w Belgradzie, gdzie gra 
w filmie „Wojna” reż. Veljiko Bulajića — zdobyła już sobie 
dużą popularność w Jugosławii. Mówi się tam o nowych pro- 
pozycjach zaangażowania naszej aktorki do dwóch następnych 
śllmów jugosłowiańskich: „Pierwszy obywatel miasteczka'* 
i „Czternasty dzień”. Ewa Krzyżewska otrzymała też propozy- 
cję zagrania w filmie włoskim reż. Mario Monicellego. ale nie 
mogła jej przyjąć z powodu przedłużenia się zdjęć do 
„Wojny'”. 


Zbigniew Cybulski 
i Bogumil Kobiela 
w Warszawie 


Popularni aktorzy filmowi — — od jesieni przenoszą się do 
Zbigniew Cybulski i Bogumił Warszawy, gdzie będą praw- 
Kobiela, którzy przez parę dopodobnie występować na 
lat występowali na Wybrzeżu scenie Teatru Kameralnego. 


SPÓR 0 „BIAŁEGO NIEDŹWIEDZIA” 
ZAKOŃCZONY 


w Sądzie Powiatowym dla m. st. Warszawy zakoń- 
czył się Spór wokół autorstwa pomysłu noweli, na podstawie 
której został zrealizowany film .,Biały niedźwiedź”. Jak wia- 
domo. w sprawie tej toczyły się dwa procesy; Waldemara 
Kiwiiszo przeciwko Robertowi Azderballowi o naruszenie 
praw autorskich. oraz proces Roberta Azderballa wytoczony 
red. Adamowi Wysockiemu i Waldemarowi Kiwilszo o znie- 
sławienie. 

W procesie o plagiat sąd uznał winnym Roberta Azder- 
balia 1 skazał go na 2 tysiące złotych grzywny z zamianą 
na 40 dni aresztu, oraz zwrot kosztów sądowych. W proces: 
o zniesławienie sąd uniewinnił red. Adama Wysockiego | Wal- 
demara Kiwilszo z zarzutu o zniesławienie i zasądził na ich 
korzyść zwrot wszelkich kosztów 
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UPILISM 


„Niespłacony dlug" reż. 
Szredela — produkcji radzieckiej. 
Film pokazuje życie w kolcho- 
zach. W _ głównych rolach: E. 
Prochnickaja, D. Ticzenko t S. Si- 


biel. 
* 


„Telegraticzny pojedynek* reż. 
Gheorge Naghi i Aurella Michel- 
sa — produkcji rumuńskiej. Adap- 
tacja sztuki  najpopularniejszego 
rumuńskiego dramaturga Iona 
Luca Caragiale, satyra na oby- 
czaje prowincji z okresu drugiej 
połowy XIX wieku. Film ten re- 
prezentował kinematografię ru- 
muńską_na tegorocznym festiwa- 
lu w Cannes. 
* 


„Wieczór kawalerski reż. Del- 
berta Manna — produkcji amery- 
kańskiej. wedlug sztuki telewizyj- 
nej Paddy Chayefskiego. Film po- 
kazuje realistycznie życie prze- 
ciętnych Amerykanów. W głów- 
nych rolach: Don Murray, E. G. 
Marshall i Carolyn Jones. Film 
był wyświetlany na festiwalu w 
Cannes w 1957 roku. 


* 


Synowie Morza Północnego" 
reż. Astrid | Bjarne Henning-Jen- 
senów — produkcji — duńSRiej. 
Przygodowy fiim dla młodzieży. 

„Świt madchodzi« reż. Ayaya 
Kardara — produkcji  pakistań- 
skiej. Film ten — pokazujący ży- 
cie mieszkańców rybackiej wioski 
we wschodnim Bengalu — stano- 
wił rewelację I Międzynarodowe- 
go. Festiwalu_w Moskwie I jedno- 
cześnie odkrycie kinematografii 
pakistańskiej. Byl wyświetląny 


na III Festiwalu Festiwali Filmo- 
wych w Warszawie. 


* 


wPasja życia” reż. Vincente Mi- 
nelli'ego - produkcji amerykań- 
skiej, Barwny 1 szerokoekranowy 
film o życiu Vincenta Var Gogha, 
zrealizowany według znanej 
książki Irvinga Stone'a pod tym 
samym tytulem. W roli głównej 
występuje Kirk Douglas — obok 
Anthony'ego Quinna (Oscar za 
rolę Gauguina), Jamesa Donalda 
1 Pameli Brown. 


* 


„Komandorzy” reż. Aleksandra 
Mandrykina — produkcji radziec- 
kiej. Adaptacja powieści Aleksie- 
ja Nowikowa-Priboja „Kapitan 
pierwszego stopnia" — "historia 
młodego marynarza nie mającego 
w carskiej Rosji żadnych szans 
na zajęcie stanowiska odpowia 
dającego jego zdolnościom. Po 
Rewolucji — marynarz zostaje ki 
pitanem okrętu, na którym 
przedtem służył. Grają: Borys 
Liwanow. Michaił Orłow. Eewe 
Kiwi i Nelli Myszkowa, 


* 


imierć na kięczkach* reż. Jea- 
na Delannoya — produkcji fran- 
cusko-włoskiej. Zagadka krymi- 
nalna rozwiązana przez znakomi- 
iego detektywa Maigreta. W roli 
głównej — Jean Gabin, w pozosta- 
łych: Michel Auclair. Valentine 
Tessier 1 Paul Frankeur. 


Sekretariat jury konkursu 
na najlepszą recenzję filmu 
krótkometrażowego  zawiada- 
mia, iż termin zamknięcia 
konkursu przesunięty został 
na dzień 31 sierpnia br. Wy- 
niki konkursu ogłoszone zo- 
sianą do dnia 15 września br. 
Informacji na temat warun- 
ków konkursu oraz wszelkich 
dodatkowych wyjaśnień udzie- 
la sekretariat jury, Warszawa. 
ul. Jagiellońska 2/4, tet. 9-44-85 
(Oddział Warszawski Centra- 
li Rozpowszechniania Filmów 
oświatowych). 


PO KINIE 


Pedagogia. sensacja 
czy 
pedagogiczna sensacja? 


an Mietkowski pisze w „Ekranie*, że obraz 

naszej młodzieży w filmie jest zdejormo- 

wany. W „Lunatykach* widzimy efektow- 

nych chuliganów; w „Do widzenia, do ju- 

tra!* — cyganerię z teatrzyków studenc- 
kich, snobującą się na zagranicę. „I w jednym 
i w drugim wypadku realizatorzy obrali za tło 
zamknięte środowiska i zostali zaabsorbowani ich 
kolorytem*. Te jaskrawe przykłady — twierdzi pu- 
blicysta — mimo że najłatwiej rzucające się w oczy, 
nie są typowe; w ten sposób więc kino podsuwa 
normalnej młodzieży (nie mającej nic wspólnego 
z owymi manierycznymi wysepkami) — „lunatyczne 
filmy, które mają się tak do rzeczywistości, jak 
szczegół oglądany przez szkło powiększające do 
widoku z okna*. 

Mietkowski ma zapewne słuszność; ale mieć 
śluszność, to jeszcze nie wszystko! Nie bierze on 
bowiem pod uwagę, że kino działa skutecznie nie 
wtedy, gdy „ma rację”, tylko gdy fascynuje widzów 
jako swego rodzaju psychologiczny narkotyk. Autor 
nie wspomina o trzecim filmie pokazującym ostat- 
nio młodzież: „Miejsce na ziemi* — zapewne naj- 
bardziej zbliżonym do codziennej prawdy. Jednak 
owa historia chłopca, jak wszyscy inni szukającego 
dla siebie szansy stabilizacji, nie wywołała — mimo 
wysokiej klasy filmu — podobnego zainteresowa- 
nia, co posługujące się tonem manierycznej ballady 
„Do widzenia, do jutra!" i „Lunatycy”. 

Kto wie, czy to właśnie nie jest główny problem 
naszego filmu: z jednej strony padają dezyderaty 
pedagogii społecznej, z drugiej — trwa poszuki- 
wanie ejektowności, wyjątkowości, skandalu, co jest 
nieuleczalną skłonnością kina. W dodatku publicz- 
ność, owa „normalna młodzież" również interesuje 
się nie tyle swoją codziennością, co odstępstwami od 
niej. Czy te dwie postawy można pogodzić? Nawie- 
dzają nas przykłady formuł kina zachodniego, które 
zrobiły szaloną karierę, łącząc ekscytację z tezą 
moralną: film kowbojski, w którym po bójkach 
triumfuje uczciwość; film kryminalny, w którym 


ij ydzień W 


bejrzałem Ignacego Go-  rlo aforuzmów. że „miłość 
golewskiego, który w to hostia, którą trzeba spo- 
berecie z piórem wy- żyć we dwoje, w pocałun- 
konuje rock and rolla na ku... 
cembrowinie studni. Wy- 
słuchałem, jak nuci sobie 
popularną piosenkę o Ka- 
czuszkach w duecie z Wi- 


ser wystąpił przeciw 
autorowi, przeciw aktorom, 
przeciw widzom. przeciw 
wszystkim. = W kil- 


toldem Skaruchem, ponu- ku scenach, szczególnie w 

drugiej części inscenizacji, 
tekst Musseta wyszedł na 
pierwszy plan i wtedy pa- 
trzyłem na ekran z przy 
jemnością. Reszta to zgroza. 


rum beatnikiem w okuła- 
rach i z bródką. po czym 
duet żegna się popularnym 
„cłao”, Wszystko t0 zda 
fistało się w romantycznej 
komedii Alfreda de Mussct 
„Fantazjo”, którą w ponie- 
działkowym teatrze telewi- 
zji wyreżyserowała Maryna 
Broniewska. 


Działanie bez sensu nie 
stanowi eksperymentu. lecz 
ponury dowcip. Zmusza się 
do jego oglądania tysiące 
ludzi, którzy, być może, ni- 
gdy nie widzieli sztuki Mtus- 
seta-t wmawia się tm jesz- 
cze, że jest to wysoce arty- 
styczne i kulturalne. Jestem 
wielkim zwolennikiem twór- 
czego i skutecznego ekspe- 
rymentu. Ale gdy w tekście 
sztuki mówi się o zażywa- 
niu tabaki t o tym. że „wie- 
czerza narządzona", a jed- 
nocześnie pokazuje się 
megafony i mikrofony — 
szwy niby-nowoczesności 
pękają. Można kazać akto- 
rowi bawić się z sywym  pie- 
skiem, który usiluje go u- 
gryźć (Gogolewski świetnie 
to robi) — ale nie może 
przy tum wygłaszać na se- 


Antonina Gordon-Górecka i Andrzej < 
w Kobrze reż. Szpakowicza , 


zbrodnia jednak nie popłaca; melodramat, w któ- 
rum zwycięża miłość wbrew okrucieństwu życia, 

W ciągu ostatnich lat, odkąd owe wzory dociera- 
ją znowu na nasz teren, trwa wywoływanie ducha 
westernu, kryminału, melodramatu. Jednak w za- 
stosowaniu do naszego życia imitacje te wyglądają 
sztucznie. Czesi próbują stworzyć własnego Sher- 
locka Holmesa: jest to kapitan Tuma, występujący 
ostatnio w kilku zręcznych zresztą filmach krymi- 
nalnych, dziejących się we współczesnej Pradze. 
Ale przedmioty, które przywłaszczają sobie zbrod- 
niarze — to: pracownicza książeczka oszczędnościo- 
ua na okaziciela, brakujący kupon loterii, na który 
można wygrać samochód itd. W jednym z filmów 
kapitan skarży się, że nie będzie mógł pojechać 
na urlop, bo zdarzyła się kradzież w domu towa- 
rowym. 

Jeżeli nawet przypuścimy, że w praskim pedecie 
można ukraść lepszy towar remanentowy, niż 
w Warszawie, to i tak ów kryminał zieje fałszem. 
Przenosi on bowiem schemat powieści powstałej 
w kapitalizmie, gdzie za pomocą zręcznego morder- 
stwa można się urządzić na całe życie, do systemu, 
gdzie podobne przestępstwo ma krótkie nogi i ra- 
czej jest dowodem braku wyobrażni, niż ambitnych 
planów życiowych. Socjalistyczny kryminał zawsze 
będzie namiastką... 

Trudno wyrzucać naszemu kinu, że eksploatuje 
zakątki życia osobliwe. Western jest również 050- 
bliwy, bo już od dawna nie ma szeryfów, tymcza- 
sem gatunek wciąż trwa, ponieważ kultywuje on 
do dziś aktualne pojęcia o rywalizacji, uczciwości, 
sprawiedliwości swojego społeczeństwa. I nasze ki 
no, być może, w owych poszukiwaniach za tutej- 
szą sensacją, znajdzie temat własnej „wielkiej bal- 
lady narodowej", Nie da się on bowiem naśladować 
u obcych: musi wyrosnąć z naszego klimatu życia 
również wtedy, czy nawet w szczególności 
wtedy, gdy jest półfjantastyczną sensacją ekranową. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


„telewizji 


ł brednia. Mocne słowa, 
owszem, ałe każda cierpli- aby z pomocą aktorów do. 
Mość ma swoje granice. tarła do widowni trudna 
Teatr Telewizji zaś wyspe- forma 1 głęboka, ludzka 
cjalizował się w ich coraz  ireść utworów poety. Pro 
częstszym przekraczaniu. ste środki nie zawiodły, 
OE ADAC JĄC) Przw' wybór okazał się trafny, 
Zam nadana mie- -_ EUkonanie" męce) niż po: 
prawne — i ten_półgodzin- 
zmiernie cenny program | ny'program będę długo paz 
Estrady Poetyckie) — mo: miętoł: w wdzięcznością, 
laż wierszy Tadeuszce Ri s 
żewicza, zatytułowany) „W Wielce przyjemną niespo- 
środku tycia”. Reżyser Ste-  dziankę zgotowała widzom 
reżyser Olga Lipińska pro- 
yramem ..Piętnaście minut 
z Hanną Rek". Hanna Rek 
jest jedną z nalepszych 
naszych piosenkarek — u- 
mie zagrać. nie tylko za- 
śpiewać piosenkę. Stworzo- 
no dla niej zabawną i czy- 
telnq_ inscenizację. swoiste 
„sprawozdanie z dziejów 
piosenkarki", od STSu — 
Poprzez radio i telewizję — 
aż do nagrań płytowych: 
wszystko razem bez preten- 
sji, w dobrym guście i bar- 
dzo smaczne. Dziękuję, pro- 
szę o więcej, 


fan Rewin zrobił wszystko, 


RSP | 
SS i; 


PE o żerizaśii 


Także w „Kobrze” — wł- 
dowisko Sheriffa „Powrót o 
siódmej' w reżyserii Czesła- 
wa Szpakowicza okazało się 
takie, jak trzeba: zwar- 
te, z napięciem, dobrze za- 
grane (Gordon - Górecka, 
Szczepkowski, _ Roszkow- 
skt!) w miarę tajemnicze... 
Bez wątpienia. półtorej q0- 
dziny dobrej rozrywki. 


zczepkowski 


siódmej: ARGUS 
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'owrót 


GDZIE RATOWANO 


kazuje się, że gdyby 

nie Polacy — stolica 

Wielkiej Brytanii mo- 

gla dwukrotnie zostać 

calkowicie zniszczona. 
Pierwszy raz uratowały ją słyn- 
ne myśliwskie dywizjony lotni- 
cze, o których niemało napisano 
i nawet nakręcono w Polsce nie- 
zbyt dobry film. 

Drugi raz wyciągnęli z opresji 
Londyn nasi partyzanci, zdoby- 
wając tajemnicę słynnej hitle- 
rowskiej „Wunderwatfe" — V-1— 
wraz z konkretnym  załączni 
kiem w postaci jednej sztuki. 


drugiej wojny światowej otrzy- 
maliśmy także film pt. „Oni oca- 
lili Londyn* reż. Vernona Se- 
wella. Opowiada on — zdaje się 
wiernie — przebieg  dramatycz- 
nych wydarzeń, odmierzając w 
niezłym tempie i w poprawny 
warsztatowo sposób wszelkie, na- 
leżne polskim sojusznikom, za- 
sługi za kolejne uratowanie Lon- 
dynu. 

Przy znanej angielskiej wstrze- 
mięźliwości w uznawaniu wkła: 
du aliantów znad Wisły do ,, 
twy o Wielką Brytanię". dzięki 


poprzedniczki dzisiejszych rakiet 
międzykontynentalnych. 

Co więcej, udało się polskiemu 
ruchowi  podziemnemu odkryć 
centrum hitlerowskiej produkcji 
owych głośnych pocisków w Pee- 
nemiinde i przekazać dane An- 
glikom. W rezultacie obrona 
przeciwlotnicza Wysp  Brytyj- 
skich była przygotowana do od- 
powiedniego przyjęcia nieproszo- 
nych gości, a lotnictwo angiel- 
skie przeprowadziło skuteczną 
akcję zniszczenia niemieckiego 
ośrodka produkcji „cudownej 
broni". Byl to skromny, ale sku- 
teczny wkład Polaków do likwi- 
dacji mitu o „Tysiącietniej Rze- 
szy”. 

Jako uboczny produkt tej nie- 
zmiernie interesującej historii z 
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śmy zrealizować sami — fakt wy- 
produkowania przez wyspiarzy 
utworu o powtórnym ocaleniu 
ich dziewięciomilionowej metro- 
polii należy uznać za wydarzenie 
pomyślne. Tym bardziej, że an- 
giclska rekompensata za polską 
„Historię jednego myśliwca” jest 
przedsięwzięciem bardziej uda- 
nym scenariuszowo, reżysersko i 
aktorsko. Zapewne, w tym kon-, 
kretnym przypadku, historia woj- 
ny napisała sama wcale zręczny 
scenariusz i wystarczyło trzymać 
się go dość wiernie, by powsta: 
film zgrabnie zrobiony i w mia- 
rę zgodny z realiami. W miarę, 
bo chociaż udało się Anglikom 
tu i ówdzie naśladować Polskę 


— nie jest to. rzecz jasna, wy- 
starczające dla polskiego widza, 
który przeżył okupację i był czę- 
sło naocznym świadkiem. podob- 
nych niecodziennych wydarzeń. 

Myślę jednak, że „Połacy* w 
angielskim wydaniu nie są bar- 
dziej nieprawdopodobni, niż „An- 
glicy* sprokurowani w atelier 
przy ulicy Łąkowej w Łodzi. 
1 dlatego sądzę, że nie należy się 


wybrzydzać na ten film, lecz 
przyjmować go jak rzetelne 
świadectwo naszej roli w ostat- 
niej wojnie, w dodatku wysta- 
wione przez obcych. 

Ale najważniejsze, że „Oni 
ocalili Londyn* ma w pewnym 
sensie walor dokumentu. Przy 
braku w zachodnich źródłach ta- 
kich dokumentów o polskich tra- 
dycjach wojennych istnienie tego 
filmu jest zapewne także dodat- 
nią wartością pronagandowo-po- 
lityczną. 


LONDYN? 


Nie z tej ziemi jest właściwie tylko jedna historia — 
pierwsza z trzech, jakie nam ten film prezentuje. 

Nieduży, prywatny bank (rzecz dzieje się bowiem 
w zamierzchłych czasach, może za Masaryka, a może 
nawet za Habsburgów). Urzędnik, któremu urodziły się 
bliźnięta, ze zdenerwowania poplątał konta. Zbieg 
okoliczności sprawił, że szef posądził o nieudolność in- 
nego urzędnika — solidnego starego kawalera, od trzy- 
dziestu lat pracującego w firmie. Ten początkowo za- 
mierza wskazać prawdziwego winowajcę, ulegając jed- 
nak odruchowi litości nie czyni tego. I oto nad łysiną 
poczciwego pana Knotka pojawia się. aureola. Pan 
Knotek jest święty. Oczywiście, świat nie uzna tej świę- 
tości. Policjant aresztuje go za zakłócenie porządku, 
zakrystian brutalnie wypędzi z kościoła, psychiatrzy 
posądzą o obciążenie dziedziczne. Aureola przysporzy 
nieszczęsnemu urzędnikowi wielu cierpień, zanim — 
korzystając z czyjejś dobrej rady — popełni on wresz- 
cie świństwo, zrobi doniesienie na kolegę i pozbędzie 
się w ten sposób uciążliwej świętości: aureola zniknie... 

„Aureola" reż. Jirzigo Krejcika, podobnie jak pozosta- 
łe dwie nowele, składające się na omawiany film, opar- 
ta jest na opowiadaniu Karola Czapka. Jest w niej ów 
zgryźliwy humor, bliski mizantropii, tak właściwy świet- 
nemu pisarzowi. Moralność ludzka wydaje się autorowi 
czymś tak iluzorycznym i nikłym, tak w gruncie rze- 
czy. obcym prawom codziennego postępowania, że wy- 
starczy drobnego zaniechania świństwa, aby osiągnąć 
świętość. A i tej „świętości* zbiorowość ludzka nie tole- 
ruje. Bardzo to gorzkie spojrzenie, choć — aby je prze- 
kazać — i opowiadanie, i film posługują się środkami 
humoru. Ale rzecz nie sprowadza się do wypowiedzenia 
pewnego poglądu na naturę ludzką. Film skonstruował, 
może w większym jeszcze stopniu niż utwór li- 
teracki, swoistą nadrealną rzeczywistość, kojarzącą 
się już nie tylko z Czapkiem, ale także z innymi 
praskimi pisarzami — Meyrinkiem i Kafką. Nie przy- 
padkiem chyba ten nurt artystyczny zrodził się właśnie 
tutaj, w najbardziej ustabilizowanym mieście tej części 
Europy, w społeczeństwie spokojnym i trzeźwym. To 
nie nadrealizm zachodni, gdzie rozbiciu, rozproszkowa- 
niu ulega wszystko, co mas otacza. Tu mamy do czynie- 
nia z bardzo wyraźną, namacalną, statyczną realnością 
mieszczańsko - urzędniczego bytowania (a twórcy fil- 


Nieziamskie 


historie 


"mu uwydatnili ją z całą starannością, każąc grać stro- 
jom, gestom, twarzom, każdemu meblowi, każdym wy- 
pomadowanym wąsikom) — i w tej to realności nagle 
dzieją się rzeczy niezwykłe. Człowiek zamienia się w ro- 
baka, jak u Kafki. Albo, jak u Czapka, na głowę spły- 
wa mu aureola. To zderzenie zjawisk jest o ileż bardziej 
fascynujące od swobodnych lotów wyobraźni innych od- 
mian nadrealizmu. I bunt w nim zawarty, i cały jego 
sens o ileż bogatszy i głębszy. 

Pozostałe dwie nowele (reżyserzy: Jaroslav Mach 
i Milosz Makovec) ustępują pierwszej pod wszystkimi 
względami. Są rozwlekłe, a pointa, do której zmierzają. 
nie zaskakuje. I, co najważniejsze, są z tej ziemi — w 
środkowej historii fabuła jest wręcz banalna, a w ostat- 
niej — choć zabawna i niecodzienna — jednakże bynaj- 
mniej nie „nadprzyrodzona”. Pretensja nie dotyczy for- 
malnego sprzeniewierzenia się gatunkowi, który zapo- 
wiadała „Aureola”. Rzecz w tym, iż nieziemska przy- 
goda pana Knotka stanowiła metaforę jakiejś spraw. 
jakiegoś poglądu na świat. Pozostałe historie odzwier- 
ciedlają, być może, podobny pogląd, ale zabrakło meta- 
fory, i sprawa od razu zrobiła się uboższa, mniej inte- 
resująca. Zabrakło (zwłaszcza w środkowej noweli) spe- 
cyficznej rzeczywistości, stworzonej na początku — a ta, 
o mniejszej ilości wymiarów i płaszczyzn, która pozo- 
stała, miejscami śmieszy, ale miejscami także, niestety, 
nudzi, 

Ostatnia nowela, choć nie dorównuje pierwszej, jest 
lepsza od środkowej: cieńsza, żywsza, bardziej obfita 
w gagi, z których końcowy, zamykający film, wywołuje 
niezawodną eksplozję śmiechu. Ale po wszystkim zno- 
wu wracamy myślą do „Aureoli*, To w niej jest ów 
Czapkowy świat, z którym obcowanie sprawia niezmien- 


ną satysfakcję, to dla niej naprawdę warto ten film 
obejrzeć. 


Nakręcanie 
W wodzie 


sceny z 
„Skazaniec 


oczywistej” 
St. 


Kasprzysiak. w „cywiłu” architekt 


warstwy filmu  „Most". 


sprzysiak). 


Scena z 


warstwy 


„rzec: 


PRZY MOŚCIE 
NAD DUNAJCEM 


zany 


dzie etiud szkolnych. 


anusz Majewski, absolwent 
lodzkiej szkoły filmowej, 
jest laureatem nagrody na- 
szego tygodnika przyzna- 
nej za film „Rondo”, poka- 
tegorocznym  przeglą- 
Film ten 


na 


zdobył także nagrodę na konkur- 
sie zoręanizowanym na VII Fe- 


stiwalu Młodzieży i 
w. Wiedniu 


Reżyser 1 


4 


Studentów 
Zofia Nasierowska 


Majewski (ic okutarach)i 


to — jak wiadomo — autorka 
licznych zdjęć (zwłaszcza portre- 


tów kobiet) publikowanych nie 
tylko na naszych łamach, a 
przy tym również absolwentka 
PWSTIF. 


Oto przyczyny naszego zainte- 
resowania filmem „Most' 
zowanym obecnie przez 
nusza Majewskiego w asyście 
Zofii Nasierowskiej w Niedzicy 


ned Dunejcem. Ten sześćsetme- 
trowy film jest pracą dyplomo- 
wą Majewskiego. Kto pamięta, 
drukowaną niedawno w naszej 
presie i wydaną także w formie 
książki, nowelę  dziewiętnasto- 
wiecznego amerykańskiego pisa- 
rza — Ambrosa Bierce'a — „Przy 
moście nad Sowim Potokiem* — 
ten wie, że chodzi w niej o wy- 
padki z okresu Wojny Secesyjnej 


Z wj tratwy filmujć się 


stojacego nu moście niedzickim 


i o zamieszanego w nie farmer; 
zwolennika Konfederatów, 
zanego' na śmierć i powieszonego 


ska- 


na mościę nad Sowim Potokiem 
przez żołnierzy armii federalnej. 

Opowiadanie Bierce'a zaczyna 
się następująco: 

„Na moście kolejowym w pół- 
nocnej Alabamie stał człowiek 
wpatrzony w nurt potoku, 
cego o dwadzieścia stóp niżej. 
Ręce do tyłu, 
"przeguby związane sznurem. Po- 


rwq- 


miał wykręcone 
«roz, którego pętlę zarzucono mu 
na szyję, zwisał iużno..". 
Podobną 
ostatnio 


scenę można 


zobaczyc na 


było 
moście w 
Niedzicy nad Dunajcem, w czasie 


realizacji filmu Janusza Majew 
Bowiem pomysł „Mostu* 
został wzięty z cytowanego opo- 


skiego. 


wiadania. Czas akcji przeniesio- 
no w lata pierwszej wojny świa: 


towej, do bliżej nie określonego 
kraju, którym może być zarówno 


Polska, Francja czy Belgia. Rolę 
oprawców przydano żolnierzom 
wilhelmowskiej armii  niemiec- 


kiej. 

Z opowiadania Bierce'a reali- 
zatorzy chcą zachować to, co jest 
psychologicznie najciekawsze i 
najważniej: 


je: dwuwarstwowość. 


Jedną warstwę utworu stano- 
wią realne przygotowania do 
egzekucji i rzeczywisty obraz 
oczekującego na śmierć skazań- 
ce. Drugą — jego ucicezka przed 
śmiercią, ucieczka dosłownie w 
momencie, kiedy zapada się pod 
nim deska prowizorycznej szu- 
bienicy. Jest to warstwa nierze- 


czyw „ istniejąca tylko w ostat- 
nim ma niu człowieka. Bo- 
wiem ucieczka odbywa się w 


strefie wspomnień i fantazji; wy- 
zwolenie skazańca — pokazane w 
literackim pierwowzorze w spo- 
sób bardzo sugestywny — jest 


jakimś elementem  agonijnego 
snu tego człowieka. 

Trudno przewidzieć, czy uda 
się realizalorom, zarówno tym 


i ich kole- 
operatorowi 


wymienionym. ja! 
gom*), a 
Januszowi Pawłowskiemu — któ- 


wła: 


ry także jest dyplomantem — 
przekazać równie interesująca w 
krótkiej filmowej formie tę dwu- 
warstwowość opowiadania i prze- 
się obu  płasz 
nierealnej 


platanie 


rzeczywistej i 


lo w dużym stopniu ta 
torów, z których tylko jeden — 
Andrzej Rausz 
cem. Pozostali wykonawcy głów- 


— jest zawodow- 


nych ról — Stanisław Kasprzy- 
siak i Zbigniew Gucwa — to mło- 
dzi architekci, których 
„Most* jest również swo 
egzaminem 


(kd) 


* Kierownikiem zdjęc w filmie jest 
Tadeusz Lubczyński. 


MARTA LIPIŃSKA 


— jest studentką II roku wydziału aktorskiego Państwowej Wyższej Szko- 
ły Teatralnej w Warszawie. Przed paru tygodniami została zaangażowana 
przez reż. Walentyna Niewzorowa do filmu „Lenin w Polsce" (patrz — 
reportąż na str. 10— 11). Rola Ulki w tym filmie jest jej debiu- 
tem ekranowym. Nasz fotoreporter towarzyszył Marcie Lipińskiej na 
spacerze po zakopiańskich Krupówkach i w Dolinie Białego. Popatrzcie! 


TADEUSZ BIERNACKI 


m EEN, 
zaa Paarera z el 


FILM 0 CZŁOWIEKU | 
KTÓRY UJĄŁ EICHMANNA 


Grupa amerykańskich finansistów, reprezentowana przez Miltona Hammera, uzy- 
skala prawo siilmowania i wydania w formie powieściowej historii życia Tuvii 
Fricdmanna, który doprowadził do wykrycia i przekazania władzom Izraela hitle- 
rowskicgo zbrodniarza Adolfa Eichmanna. 

Friedmann, pochodzący z Polski, obecnie szet izraelskiego ośrodka dokumentacji 
zbrodni wojennych, spędził podczas wojny cztery lata w hitlerowskim obozie kon- 
centracyjnym. Po ucieczce z obozu walczył w oddzialach partyzanckich. Jego prze- 
życia z tego okresu zostały opisane i opublikowane przed czterema miesiącami 
w jednym z pism izraelskich. Już wówczas zainteresował się nimi Milton Hammer 
i nabył przwo przeniesienia ich na ekraa. Obecnie — w związku ze sprawą Eich- 
manna — wszystkie większe wytwórnie hollywoodzkie pragną nakręcić film 
o Friedmannie, nie przypuszczając, oczywiście, iż ubiegł je Hammer, który dotych- 
czas nie mial nic wspólnego z produkcją filmów. 


LAURENCE 


Fula filmów o Eichmannie 


Jak podaje amerykański magazyn „Variety* — filmy o Eichmannie i jego schwy- 
taniu przygotowują pod różnymi, oczywiście, tytułami: wytwórnia „Paramount*, 


Ten trzydziestoletni aktor zdobył Laurence Harvey nie jes 


„20-1h Century Fox", „Uinited Artists" i niezależna wytwórnia „Mirisch Co". Roz- światową slawę dopiero przed rokiem, Anglikiem. Urodzii się mi 
pocznie się więc prawdopodobnie — jak zwykle w takich wypadkach — wyścig kiedy wraz z Simone Signoret zagrał (prawdziwe jego nazwisk: 
o jak najszybsze ukończenie filmów i seria procesów między wytwórniami o na- w głośnym już anglelskim filmie Skikne), skąd w 1934 roku w 


śladownictwo, brak praw autorskich „Miejsce na górze”. dzicami wyjechał do Poł 


ZZO PORTO TOCRRARTOAWREWRZZE 


KOSTWET z 
|| 


CHINY 


W 1955 roku liczba kin wzrosła tu w porównaniu z rokiem 1958 o 20 pro- 
cent. Pod koniec 1959 roku w Chinach Ludowych było już czynnych 50 tysięcy 
kin. Odwiedziło je ponad 4 miliardy widzów. 

W ostatnich dwu latach (1958 i 1959) w trzydziestu trzech chińskich ateliers 
filmowych zrealizowano 180 pelnąmetrażowych filmów fabularnych. 


— gra obecnie w angielskim filmie 


„Taaa z, rew, . m 250 

lstoona Homoky-Nagy'ego, zna. pany z kliku radzieckich flimów rysunko- RE ACH ai , 

odl ołapikiejo W RóóTE LO h. Dotąd jednak „Murzlika* występo- atla (H e nieletniej 1 po yciu 
C wal tylko w krótkometrażówkach. Ostatnio w dalszym ciągu bojkotowany przez 


DO OE EIZUrodiczycNZOT CO: ukończono pracę nad pierwszym  panora- w ponownym zdobyciu zaufania sp 
aw zpszedae o micznym filmem rysunkowym © tym popu- pomaga mu kochająca go kobieta. Tę 4 
ka > larnym bohaterze. Tytuł filmu: „Murziłka na gra Maria Schell. 

Główne role grają... wyżeł / „putniku”, akcja zaś rozgrywa się w XXI 
Wiatr. jamnik Plotka Oraz / wjęku, Film zawiera wiele zabawnych po- RUE” z _ 
jastrząb Nimrod. W pozosta- mysłów i zaskakujących gagów, a przy tym 


łych rolach występuje około  qużo popularnej wiedzy o kosmosie. 
siedemdziesięciu różnych ga- 


tunków domowych i dzikich 

zwierząt * 
Krytyka węgierska zdrzuca 
jednak autorowi, iż, wprowa” 
dzając wiele scen z tresowany- 
mi zwierzętami, stworzył 
wprawdzie film interesujący, 
ale nie posiadający takich 
wartości dokumentalnych jak 
poprzednie utwory. 


ilrn 


JOURNAL 


Anatol Gołownia, współtwórca większości 
filmów Wsiewołoda Pudowkina i jeden z naj- 
starszych radzieckich operatorów, obchodził 
ostatnio podwójny jubileusz — sześćdziesią- 
tą rocznicę urodzin 1 trzydziestopięciolecie 
pracy w filmie. Pierwszy fllm „Kirpiczki* 
(Cegielki) zrealizował w 1925 roku. Jego 
dziełem są m. in. zdjęcia do takich filmów, 
jak: „Matka, „Koniec Sankt Petersburga", 
Plotka ze swoim szczeniakiem _ „Burza nad Azją”, „Dezerter«. Od paru lat 
Anatol Gołownia jest profesorem Wyższej 
Szkoly Filmowej (WGIK). 


Film o życiu Leonarda da Vinci ma za- 
miar zrealizować hollywoodzka wy 


wót- 
nia MGM. Na odtwórcę głównej roli prze- 
widziany jest Rod Stetger. znany z doskona- 
lej podobno kreacji w biograficznym 


ilmie 
o szefie chicagoskich gangsterów — Al Ca- 


pone 


1 go Ri- 
enia za 
ary jest 
toczenie. 
czeństwa 
śnie rolę 


Afryki. Początkowo nie marzył o ka- 
rierze aktorskiej. W czternastym roku 
życia uciekl z domu, by dostać się do 
marynarki wojennej. Rodzice sprowa- 
dziii go, oczywiście, z powrotem. Pod 
koniec wojny kilkunastoletnt Lauren- 
ze znów ucieka spod rodzicielskiej 
opieki i tym razem udaje mu się do- 
stać do korpusu afrykańskiego. Bierze 
udział w kampanii egipskiej i wło- 
skiej, i dopiero po zakończeniu wojny 
rozpoczyna studia aktorskie w Londy- 
nie. 


Przed „Miejscem na górze" Lauren- 
ce Harvey grał juź w kliku filmach, 
na ogół jednak niewielkie role. Z du- 
żum powodzeniem występował nato- 
miast w teatrze i to w tak sławnych 
zespołach, jak Sheakespeare Memorial 
Theater i Old Vic Theater. kreując 
m. in. tytułowe role w „Hamlecie* 
i „Henryku V*. 


Obecnie zasypywany jest ojertami 
nie tylko ze strony producentów fil- 
mowych, ale i dyrektorów najznako- 
mitszych teatrów świata. Na razie 
jednak Laurence Harcey całkowicie 
poświęcił się pracy w filmie, Ostatnio 
grał w panoramicznym — wester- 


nie Johna Wayne'a „The Alamo", a 
obecnie — jako partner Elizabeth Tay- 
tor — bierze udział w zdjęciach do 
hollywoodzkiego fllmu „„Butterfield 8". 


PORTUGALIA 


W ubiegłym roku zrealizowano tu 
5 filmów fabularnych. Żadnego z 
nich nie można jednak — jak twier- 
dzą recenzenci portugalskiego pisma 
filmowego „Celuloide« — nazwać fil- 
mem artystycznym. 


M ik 

R | kk 
— otrzymała pierwszą nagrodę na 
ui Międzynarodowym — Przeglądzie 
Filmów Tanecznych i Muzycznych w 
Walencji za grę 1 taniec w zachod- 
niontemieckim filmie „Noc przed 
premierą". Warto przy okazji przy- 
pomnieć, iż ta pełna temperamentu 
aktorka filmowa ma 


tancerka i 
obecnie 47 lat. 


Znana zachodnioniemiec- 
ka aktorka filmowa, 
degard Knef, zadebiutowa- 
la ostatnio przed kamera- 
mi telewizyjnymi, odtwa- 
rzając główną (i jedyną) 
rolę w adaptacji sztuki 
Jeana Cocteau _ „Głos* 
(sztukę tę przeniósł uprze- 
dnio na ekran kinowy Ro- 
berto Rossellini z Ingrid 
Bergman w jedynej roli). 


LAUREACI NAGRÓD 
BELI BALAZSA 


Nagrody im. Bóli Balśzsa, przyznawane dorocznie na Węgrzech 
twórcom i odtwórcom filmowym, otrzymali w tym roku: aktor 
Adam Szirtes i operatorzy: Istvan Hildebrand, Istvan Knoll oraz 
Ferenc Szćczćnyi, autor doskonałych zdjęć do znanych i u nas fil- 
mów „Profesor Hannibal" i „Żelazny kwiat". 


we współprodukcji, It i tych di Jó' rzygątowywany jest 
flim „Uwięzieni najnowszej refgoj Reżyserię ma 
objąć Jules Dassfq "ab Mankiewicz: l jch wystąpią: 


Frederic March. Ruth Leuwerik t Hardy Kriiger. 


WĘGRY 


W ciągu piętnastu lat istnienia Węgierskiej Republiki Ludowej zrealizowa- 
ho tu 117 filmów. z czego najwięcej — bo 18 pozycji, reżyserował Marton Ke- 
leti (autor m. in. wyświetlanych u nas filmów „Łut szczęścia" 1 „Dwa ze- 
znania”), 12 — Frigyes Ban, l1 — Felix Mariassy, twórca „Włosny budapesz- 
teńskiej« i „Małego jasnego! 


W notatce „Działa Navarony" zamieszczonej w Nr. 24 FILMU z br. poda- 

liśmy omyłkowo, iż Carl Foreman był twórcą westernu „W samo polud- 

nie”, podczas gdy jako autor scenariusza jest on jedynie Współtwórcą tego 

filmu. Reżyserem „W samo południe" jest — jak wiadomo — Fred Zinne- 
mann. Za omylkę przepraszamy. 


| Z 


— bierze obecnie udział w zdjęciach do swego ósmego filmu. Jest to ko- 
medła reż. Henri Verneuilla „L'affaire d'une nuit* (Sprawa jednej nocy). 
Pascale Petit gra młodą mężatkę, która nie traktuje zbyt serio swych przyrze- 
czeń wierności małżeńskiej. Jej partnerami są Pierre Mondy t Roger Hantn. 


Reżyser M. Dichoff realizuje tu — w oparciu o dramat Schillera — barwny, 
panoramiczny film o szwajcarskim bohaterze narodowym. Wilhelmie Tellu. 
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ak każda wielka indywidualność — po- 

stać Lenina od lat pobudzała wyobraż- 

nię filmowców. Powstawały o nim fil- 

my dokumentalne i fabularne — poka- 

zujące Lenina-wodza i przenoszące wi- 
w zacisze domowe wielkiego rewolucjo- 
by. 

Jednym z pozornie spokojnych epizodów 
życia Lenina był — w okresie poprzed: 
cym pierwszą wojnę światową — jego kilku- 
nastomiesięczny pobyt w Poroninie na Pod- 
halu. Choć wiadomościami na temat tego 
pobytu zapisano już setki stronic, ukazały się 
liczne wspomnienia — to jednak o realiach 
życia, jakie otaczało wówczas Lenina na Pod- 
halu, wiemy stosunkowo niewiele. Trzeba 
było wyobraźni artystów, by z tych luźnych 
wątków powstał scenariusz jeszcze jednego 
filmu o Leninie. Napiseli go wspólnie: polski 
literat Igor Newerly i radziecki scenarzysta 
Eugeniusz Ga$riłowicz. 


* 


Niewielka sala wędrownego ilu 
kopanem: na ekranie film z Ma 
rem. Na krzesła ławkach i zydlach — tu- 
ryści i miś Zakopanego, między nimi 
Kuś, Lenart, Agnieszka, Chrobak. W innym 
rzędzie Nadieżda Krupska, obok niej puste 
krzesło. 

To pierwsza scena polsko-radzieckiego fil- 
mu o pobycie Lenina w Poroninie. Pomysł 
jego realizacji zrodził się w 1958 roku. Scena- 
rzyści nie chcieli tworzyć jeszcze jednego fil- 
mu z gatunku popularnopolitycznych, pra- 
gnęli natomiast pokazać nową epokę. rozpo- 
czętą wydarzeniami roku 1914. Mało ludzi 
zdawało sobie wówczas awę, ku czemu 
idzie świat. Lenin był właśnie jednym z nie- 
licznych, którzy wiedzieli. 


Oto Poronin z początku stulecia — małe, 
ubogie podhalańskie miasteczko — gdzie ży- 
cie toczy się leniwym i 
Mieszkali tu różni ludzie — znani nam do- 
kładnie z nazwisk i życiorysów oraz bez- 
imienni. Do pierwszych należał, na prz 
kład — „barczysty, krwisty, młodopolski" Ka- 
sprowicz, do drugich — ludzie, a których mil- 
czą dokumenty historyczne, niejednokrotnie 
jednak żyjący jeszcze na Podhalu. Lenin spo- 
tykał jednych i drugich, rozmawiał z nimi. 
interesował się ich losami. W filmie zoba- 
czymy, też działaczy robotniczych — polskich 
kich — ich dyskusje, rozmowy. Scena- 
rzyści postarali się, by wszystkie wątki zwią- 
zane z Leninem v kontekście rea- 
liów codziennego h 
losów. Stworzyli postać dziewczyny pomaga- 


LU) 


jonu w Za- 
em Linde- 


T. BIERNACKI 


Zdjęcia 


[Stanisław Milski) 


Lenin (Nikolaj Prowotorow) w rozmowie z Chrobakiem 


Jewkenia Chowanskaja jako Jelizawieta Krupska 


jącej ojcu w nielegalnym przeprowadzaniu 
ludzi przez granicę, podhalańskiego stola- 
rza — reemigranta Chrobaka, który marzy 
o wspaniałej maszynie, mogącej usprawnić 
jego pracę. W filmie zobaczymy pocztmistrza, 
żandarma, spekulanta — charakterystyczne 
sylwetki z tamtych lat. 


* 


Na drodze z Krakowa, parę kilometrów 


przed Zakopanem, znajdziecie tablicę infor- 
mującą o bliskim położeniu Harendy Jana 
Kasprowicza, jednego z bohaterów filmv. Żo- 


tych latach, podsunęła realizatorom niejedną 
cenną wiadomość. 

Niedaleko Harendy, w środku podzakopień- 
skiej wioski Bachlecy. rozlokowała się gru- 
pa. realizato! filmu „Lenin w Polsce". 
Grupa poka a wraz z aktorami 
ponad 90 osób — zżyta już podczas wspólnej 
pracy w atelier „Mosfilmu* Jak bowiem 
wiadomo, film powstaje w jednym z zespo- 
łów „Mosfilmu* i polskim zespole DROGA. 
Reżyserem „Lenina w Polsce” jest Rosjanin 
Walentin Niewzorow. operatorem — Polak, 
Jerzy Lipman. On włeśnie mówi na temat 
wybranego na plenery miejsca, 

— Wioska Bachledy należy do osiedli naj- 
starszych na Podhalu. nieźle zachowanych 
w pierwotnym stanie, Starsza część wsi zo- 
stała wybudowana w XVIII wieku, nowsza 
zaś, w której się znajdujemy, pochodzi z koń- 
ca XIX wieku. Styl, gęstość zabudowy przy- 
pomina Poronin z lat przed pierwszą wojną 
światową. W Poroninie, oczywiście, nie mo- 
gliśmy kręcić, bo w stosunku do tamtych lat 
miasteczko zupelnie zmieniło swój wygląd. 

Poza planem w Bachledach — realizatorzy 
przewidują zdjęcia w Dolinie Chochołow- 
skiej i Kościeliskiej (Lenin lubił wycieczki 
w góry), na Hali Gąsienicowej, w Nowym 
Targu i w Krakowie. 

Poronińskie lata Lenina — to słowa reżys 
ra Niewzorowa — były pozornie spokojnym 
okresem jego życia. Wiadomo jednak, że wy- 
pelniała je stała wytężona praca, spory ideo- 
we, poszukiwania najodpowiedniejszych w 


owym czasie dróg dla ruchu robotniczego. 
Pragniemy to pokazać w filmie. 
* 
Charakterystyczna sylwetka góralskiego 


domu Lenina. Na werandzie wesoło rozma 
wiają Jelizawieta i Nadieżda Krupskie. Roz- 
mowę przerywa wejście Lenina z gościem. 
To rosyjski emisariusz Michajłow. Scena ta 
stanowi dalszy ciąg realizowanych poprzed- 


niego dnia ujęć spotkania Lenina z 
łowem. 

Obserwując zdjęcia — podziwiam doskona- 
łą charakteryzację, która twarz kazańskiego 
aktora Nikołaja Prowotorowa przekształciła 
całkowicie w łudząco podobną do twarzy Le 
nina. Charakteryzatorką ekipy jest współp 
cowniczka reż. Czuchraja („Ballada o żołnie- 
, ciesząca się zasłużoną opinią świetnego 
fachowca. W ekipie krąży opowiastka o pew- 
nej wycieczce szkolnej, która w drodze do 
Muzeum  Poronińskiego przechodziła obok 
planu. Dzieci, nawoływane przez nauczyciela, 
odpowiedziały: „Panie profesorze, po co iść 
do muzeum, lepiej zobaczyć żywego Lenina". 


Michaj- 


Na planie czujemy się bardzo swojsko. Po- 
wodem tego jest chyba obecność dwóch zna- 
nych aktorek radzieckich — Maryny Pa 
chowej i Jewgienii Chowańskiej, które zna- 
my już z ról sióstr Krupskich w filmie Jut- 
kiewicza „Opowieść o Leninie". Obie bardzo 
wesołe, dzielnie znoszące posiedzenia na we- 
rendzie, które — jak to w filmie bywa — 
przedłużają się nadmiernie z powodu mar- 
nej pogody. Charakterystyczne bowiem dla 
plenerów — i często uwieczniane w naszych 
reportażach — spoglądanie w niebo i tym ra- 
zem nieodłącznie towarzyszy nam na planie. 

Ekipa radziecka i część polskiej mieszka 
w jednym z zakopiańskich pensjonatów „Or- 


Agnieszkę — córkę Chro- 
baka — gra Danuta Star- 
Czewska (na zdjęciu w głębi) 


Po prawej 


— Jurij Sarancew w roli emisariusza Michajtowa 


bisu*. Ci, którzy nie biorą akurat udziału 
w zdjęciach, zwiedzają Zakopane i okolice, 
chodzą na wycieczki. Ich częstą towarzyszką 
jest młodziutka studentka warszawskiej szko- 
ly teatralnej, Marta Lipińska (jej zdjęcia za- 
mieszczamy na str. 7), grająca rolę Ulki — 
dziewczyny  przeprowadzającej nielegalnie 
przez granicę emisariuszy rewolucyjnych. 
Z jej rolą właśnie łączy się motyw piosenki. 
przewijającej się przez cały film — kujawia- 
ka. mówiącego o tym, „jak w jednym mia- 
steczku nieszczęście się stało, że się dwoje 
ludzi pokochało*. Pierwotnie film nosił na- 
wet tytuł „Jak w jednym miasteczku”. Tera 
reelizatorzy powrócili da bardziej suchego, 
informacyjnego — „Lenin w Polsce". 


* 
Żegnamy się z polsko-radziecką ekipą w 
chwili powtarzania kolejnej scen; 
dzie. Pracy będzi 


na weran- 
jeszcze dużo, we wrześniu 
ż ponownie wrócić do atelier 


w. Moskwie. 

Realizatorzy pragną dołożyć wszelkich s 
rań, by film został ukończony jesienią (przy- 
gotowuje się dwie wersje: dła Polski wielo- 
języczną z napisami, dla ZSRR — dubbin- , 
Rowaną na rosyjski) i mógł z się na 
ekranach w rocznicę Rewolucji Październi- 
kowej. 

ELŻBIETA SMOLEN-WASILEWSKA 
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Publikujemy dwa głosy o filmie amerykańskim — 
pióra Arthura Kahna, który niedawno bawił w Polsce, 
i Jonasa Mekasa, którego wypowiedź zaczerpnęliśmy 
z nr 108 francuskiego pisma filmowego „Cahiers du 


Cinóma". 


O ile Kahn daje rys genealogiczny powojennego fil- 
mu USA i jego współczesnych tendencji — Mekas idzie 
dalej, zajmując się najbardziej dynamiczną grupą mło- 
dych twórców, którzy pragną na dobre oderwać się od 
hollywoodzkich recept i wzorów. . 

Oba teksty przetłumaczył i opracował Zbigniew . 


Gawrak. 


ARTHUR 


nie zdołał nigdy w pełni wyeli- 
minować wpływów swego kon- 
kurenta. - 


Kampania nacjonalizmu i kon- 
tormizmu, rozpoczęta w parę lat 
po wojnie, której najgłębszym 
przejawem była akcja maccar- 
thystów, dotknęła głównie dwa 
środowiska: administrację rządo- 
wą i kinematografię. Po proce- 
sie dziesięciu z Hollywoodu za- 
częła się w kinematografii ame- 
rykańskiej akćja usuwania lub 
zastraszania twórców 0 _ poglą- 
dach postępowych, a hasła zim- 
nej wojny powiązano z ofensywą 
na humanistyczne i demokra- 


KAHN 


Producenci wykazywali począt- 
kowo mało  samokrytycyzmu, 
zrzucając winę na telewizję, któ- 
ra — ich zdaniem — rujnuje ame- 
rykański przemysł filmowy. Kie- 
dy jednak frekwencja w kinach 
spadała dalej, a ktoś rozumny 
powiedział wreszcie, że trzeba 
robić po prostu lepsze filmy, pro- 
ducenci z determinacją posłucha- 
li tej rady. 


Zwiastunem nowego okresu 
był film „Marty*, zresztą zreali- 
zowany za niewielkie pieniądze 
i bez ryzyka, gdyż przedtem już 
zdobył popularność jako widowi- 
sko telewizyjne. Film nosił w so- 


FILM AMERYKAŃSKI PO WOJNIE 


Korespondencja własna ze Stanów Zjednoczonych 


d zakończenia drugiej 
wojny światowej ście- 
rały się w kinematogra- 
fii amerykańskiej dwa 
kierunki, odbijające dwa 
nurty amełykańskiego życia po- 
litycznego. Pierwszy — ludowy i 
demokratyczny, z którym jednak 
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producenci, biorąc pod uwagę 
masowy zasięg filmu, muszą się 
liczyć, i drugi — reakcyjny, cią- 
gle bardzo silny właśnie dlatego, 
że film pozwala kształtować opi- 
nię mas. To jeden, to znów dru- 
gi kierunek brał w naszej kine- 
matografii górę, żaden jednak 


tyczne tradycje 
amerykańskiego. 

Wtedy to pojawiły się w filmie 
amerykańskim nie znane tu do- 
tychczas akcenty sadyzmu i filo- 
zofii „mocnego człowieka”. „Bądź 
twardy i gotów do walki z ca- 
łym światem” — głosił ekran. 
Nawet filmy kowbojskie ze zwy- 
kłych melodramatów zamieniły 
się w przemyślne lekcje brutal- 
ności i megalomanii. Jeżeli tu, 
czy tam pojawiał się film, za- 
wierający prawdziwy problem 
społeczny, starano się, aby przy- 
najmniej ostateczne jego rozwią- 
zanie było mistyczne. 

Kulminacją i zarazem zwrot- 
nym punktem tej kampanii była 
wojna koreańska. Intensywna 
propaganda konformizmu i szo- 
winizmu, mająca doprowadzić 
do ostatecznego „wyrównania 
szeregów* w społeczeństwie, nie 
powiodła się, a generałowie z 
przykrym zdumieniem zmuszeni 
byli stwierdzić, że ci sami żoł- 
nierze, którzy przed kilku laty 
tak dobrze bili się z Japończy- 
kami, teraz nie okazują ochoty 
do walki. Rosnąca opozycja prze- 
ciw wojnie koreańskiej przero- 
dziła się wreszcie w stanowczy 
apel o zaprzestanie ognia. 


Hollywood próbował obojętnie 
odnieść się do tego zwrotu w opi- 
nii publicznej, produkując w dal- 
szym ciągu filmy gangsterskie, 
czy też propagujące zimną woj- 
nę, albo inne filmy puste i ek- 
strawaganckie. Kiedy w 1954 ro- 
ku organizacje wychowawcze, 
kobiece i religijne zaprotestowa- 
ły przeciw tym filmom, wskazu- 
jąc na ich szkodliwy wpływ na 
młodzież — Hollywood odpowie- 
dział arogancko, że dostarcza ta- 
kiego towaru, jakiego rynek żąda 
i że należy tylko żałować, iż po- 
ziom wymagań odbiorców jest 
tak niski. 


Amerykanie urządzili wtedy 
głosowanie „nogami* — po pro- 
stu przestali chodzić do kina. W 
latach 1954 i 1955 setki kiń w 
USA zbankrutowało z powodu 
braku widzów. 

W Hollywoodzie zaczęły się go- 
rączkowe narady i konferencje. 


społeczeństwa 


bie słabości zbyt naturalistyczne- 
go scenariusza, jednak pokazy- 
wał kawałek autentycznego Ży- 
cia Ameryki, był więc czymś w 
rodzaju symbolu. Ogromny jego 
sukces świadczył, jak bardzo od- 
czuwano potrzebę realnej proble» 
matyki społecznej. 


Oczywiście, można dowieść 
statystycznie, że i po 1955 roku 
wyprodukowano w USA więcej 
filmów propagujących gwałt i 
zimną wojnę, niż filmów głoszą- 
cych ideały humanistyczne i de- 
mokratyczne. Statystyka taka nie 
ma jednak istotnego znaczenia, 
ponieważ najważniejsze jest to, 
że filmy postępowe zdobyły so- 
bie wielką popularność. 


Można by zaryzykować porów- 
nanie do lat trzydziestych, kiedy 
ilościowo przeważały wpraw- 
dzie filmy złe, a jednak uważa- 
my, że był to w filmie amery- 
kańskim okres wysokiego pozio- 
mu i ciekawej, uczciwej treści. 


W ostatnich czterech latach 
ukazała się w Stanach Zjedno- 
czonych znaczna ilość filmów na- 
wiązujących do najlepszych tra- 
dycji przeszłości. Trudno wymie- 
nić wszystkie wartościowe filmy 
tych lat, wspomnijmy jednak o 
niektórych. Należą do nich: 
„Reinmaker*, mówiący ciepło i 
ze współczuciem o życiu proste- 
go Amerykanina, „Dziennik An- 
ny Frank" i „Młode lwy* — fil- 
my antynazistowskie, „Most na 
rzece Kwai* — film antymilita- 
rystyczny, „Sayonara* — film 
odważnie demaskujący  szowi- 
nizm, panujący wśród żołnierzy 
amerykańskich w Japonii, „De- 
fiant Ones" — bezkompromisowo 
uderzający w rasową dyskrymi- 
nację Murzynów. Okazało się też, 
że i we współczesnych wester- 
nach („W samo południe", „Jeź- 
dziec znikąd" itd.) można ukazać 
interesujące treści moralne i spo- 
łeczne. ę 


W tych filmach odbijają się 
prawdziwe aspiracje amerykań- 
skiej publiczności, amerykańskie 
tradycje humanistyczne i demo- 
kratyczne, wola pokoju 


—— 


Y USA, niezależnie 
od produkcji Hol- 
lywoodu, w No- 
wym Jorku, rea- 
lizuje się obecnie 

mniej więcej 25 filmów. Nie są 
to dzieła torujące nowe drogi 
sztuce filmowej. Kręcone bez na- 
kladu wielkich kapitałów — fil- 
świadczą jednak o pewnej 
wrażliwości ich autorów. Poka- 
zują przede wszystkim nowe 
twarze, inne tlo, dają też dialogi 
z prawdziwego zdarzenia. Tak 
jest zwłaszcza w filmach: „Dope 
Street"*) I. Kershnera, „Proper 
Time" L. Laughlina, „Private 
Property" L. Stevensa. "Twórcy 
tych filmów, działający w roku 
1960, nie różnią się zbytnio od 
poprzedników z „pokolenia lat 
pięćdziesiątych" (S. Lumet, M. 


.Ritt, D. Mann, A. Penn, R. Al- 


drich, S. Kubrick, G. Gardner). 
Otrzymawszy  „przepustkę* do 
Hollywoodu — zajmą się zapew- 
ne „normalną" pracą zawodową, 
rezygnując 2 rewołucjonizowania 
czegokolwiek. 

Ale nie tą grupą będziemy się 
zajmować w naszym artykule. 

Dopiero następna grupa mło- 
dych — działająca równolegle do 
przedstawionej wyżej —  po- 
dejmuje dziś próbę analogicz- 
ną do francuskiej „nowej fali" 
i angielskiego „Free Cinema" — 
próbę stworzenia filmu ściśle 
„osobistego", będącego dzielem 
jednego twórcy. To pokolenie 
dojrzewało w okresie narastają- 
cej groźby wojny atomowej; ono 
też najwrażliwiej reaguje na 
wszystkie przemiany techniczne, 
ekonomiczne i psychologiczne, 
odzwierciedlające się w naszych 
uczuciach, snach, gestach, sposo- 
bie mówienia, kochania się, ubie- 
rania itd. 

Zanim spojrzymy na te ścież- 
ki, na które nieśmiało wchodzi 
nowy film, przypatrzmy się naj- 
pierw glebie, z której czerpie so- 
ki potrzebne do życia. Wyrasta 
on również na wschodnim wy- 
brzeżu Stanów Zjednoczonych, 
w Nowym Jorku, który geogra- 
ficznie i ideologicznie był zawsze 
ponentem* Hollywoodu. Dzia- 


*) Nie tłumaczymy tytułów orygi- 
nalnych, często wyrażonych w dialel 
cie. dotyczących fiinów w Folsce nie 
znanych. 


łają tu najlepsi krytycy amery- 
kańscy: Lewis Jacob, Parker Ty- 
ler, Herman G. Weinberg, Ri- 
chard Griffith, Gilbert Seldes, 
grupa pisma „Film Culture" i 
„Cinema 16*, tu znajdują się 
najaktywniejsze kluby filmowe i 
wszyscy przedstawiciele filmu 
eksperymentalnego. Na ogól prze- 
cenia się wpływy tzw. „niezależ- 
nych producentów" w Hollywoo- 
dzie. Prawdziwe filmy przeciw 
Hollywoodowi powstawały i po- 
wstają w Nowym Jorku, gdzie 
zarówno krytyka jak publiczność 
najwcześniej obudziły się ż , 


targu" pod wpływem filmów 
Bergmana i europejskich „no- 
wych fal". 


Pierwszym zwiastunem  odno- 
wy był jesienią 1958 roku film 
„Shadows* (Cienie), zrealizowa- 
ny przez aktora Johna Cassave- 
tesa. Ten pełnometrażowy film, 
nakręcony najpierw na taśmie 
16 mm (potem na 35 mm), kosz- 
tował zaledwie 15 tysięcy dola- 
rów. W ten sposób rozbito w USA 
mit, że film musi dziś kosztować 
około miliona dolarów. „Oto film, 
który nie zdradza życia, ani ki- 
na — pisał recenzent „Film Cul- 
ture". Hollywood (...) i jego „nie- 
zależni* nie nakręcą nigdy fil- 
mów dla nas (...)". 

„Shadows* to film prawie bez 
fabuły i bez scenariusza, szereg 


JONAS 


Most na rzece Kwai 


ty jest wyłącznie obsesją, jakiego 
koloru jest jego skóra i czy mo- 
że ostatecznie należeć do bialej 
rasy: jego brat i siostra żyją nor- 
malnym życiem gromady. Napię- 
cie filmu wzrasta nie dzięki wy- 


MEKAS 


NOWY 
AMERY 


„improwizacji* na temat życia 
murzyńskiej rodziny. Akcja roz- 
grywa się głównie w nocy, na tle 
pustych, źle oświetlonych uliczek 
i barów, coraz głębiej wnikając 
w życie tego uśpionego mrowi- 
ska. Główny bohater — Benny 
(gra go Ben Curruthers) ogarnię- 


FILM 
AŃSKI 


darzeniom, lecz  stopniowaniu 
eksplozji uczuciowych. 

Są dwie wersje „Shadows”. 
Pierwsza — „spontaniczna”, któ- 
ra zachwyciła młodzież (początek 
— Benny na ulicy) i druga — 
przemontowana pod _ wpływem 
dystrybutorów i uzupełniona sce- 
nami dodatkowymi (początek 
rock'n'roll), wyświetlana obecni 
na festiwalach, znacznie mniej 
szczera. Film nie miał scenariu- 
sza (aktorzy przez cały czas im- 
prowizują grę i dialog), nie ma 
też „punktu wyjścia” czy tezy — 
pozwala widzowi wyciągać wnio: 
ski. Temu założeniu odpowiada- 
ją skontrastowane, czarno-biale 
zdjęcia. W pracy operatorskiej 
zginęły smaczki, niuanse, upię- 
kszenia, wyszukane kąty ujęć, 
cała kosmetyka hollywoodzkiej 
fotografii. Słabości filmu wyni- 
kają z badania po omacku nowe- 
go terenu. Ale Cassavetes int 
cyjnie osiągnął szorstkość i „ 
czystość" języka całej współcze- 
snej sztuki amerykańskiej: mu- 
zyki Allana Kaprow, teatru Ju- 
liana Becka i Judyty Maliny, 
malarstwa Alfreda Leslie, rzeźby 
Ryszarda Stankiewicza, książek 
Kerouaca i Ginsberga. 

Te same cechy znajdujemy w 
filmie „Pull My Daisy* Roberta 
Franka i Alfreda Leslie. To znów 
„improwizacja”, tym razem na 


temat nie wystawionej sztuki 
Jacka Kerouaca. Film opowiada 
o wydarzeniach jednego wieczo- 
ru. Do domu pewnego wagabun- 
dy z Greenwich Village przycho- 
dzą jego przyjaciele, ażeby przed- 
stawić uroki ustabilizowanego ży- 
cia mieszczańskiego i tym samym 
zbawić jego duszę. Przychodzi 
więc młody „biskup" — notabe- 
ne — z własnej nominacji, jego 
matka, grająca na organach, i 
wielu innych. Rozmawiają ze so- 
bq, piją piwo, mówią o Bogu, 
grają na trqbkach, znów mówią 
itd. Nic się właściwie nie dzieje. 
Tylko kamera nielitościwie od- 
krywa sypialnię, zlew, stól, plu- 
skwy... Do najbardziej fascynują- 
cych aspektów filmu należy 
dźwięk. Film nagrano bez dźwię- 
ku, lecz zarejestrowano potem 
osobno komentarz Jacka Kerona- 
ca na temat każdej sceny, posta- 
ci, gestu. Powstał komentarz 
ukształtowany w jakimś poetyc- 
kim transie, „magiczny”, którego 
szczerość jest zjawiskiem bez 
precedensu w historii filmu ame- 
rykańskiego. 

A więc znów film pozornie bez 
akcji £ logiki, stanowiący jednak 
portret całego pokolenia „beat 
generation". Portret wierny 0 ty- 
le, o ile słowo „beat* oznacza in- 
stynktowne odrzucenie — przez 
młodzież amerykańską _ filozofii 
drobnomieszczanina i byznesma- 
na. Jeszcze raz technika fotogra- 
fii czarno-białej została wykorzy- 
stana do wydobycia klimatu bun- 
tu. Uboga w „lirykę", nigdy „pię- 
kna*, „zdobywcza*, przeciwnie — 
skromna fotografia stara się po- 
kazać szezegóły, które — mimo 
pozornej niekonsekwencji, kryją 
w sobie fundamentalne prawdy 
współczesnego życia amerykań- 
skiego. 

Żaden 2 tych nowych filmow- 
ców: Rogosin, Cassavetes, Frank, 
Engel, Leslie — nie zna proble- 
mów techniki, estetyki, teorii fil- 
mu. Są to „nadwrażliwcy”, kieru- 
jący się impulsem, wizją. Prowa- 
dzą kinematografię amerykańską 
w stronę dziedzin dotąd nie zba- 
danych: ale przecież najlepszy 
dawny film amerykański — z 
Grijfithem włącznie — został 
stworzony przez takich jak oni. 
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LIPCA 


BUDUJEMY 
WARSZAWĘ 


lipca 1945 roku ukazał się na ekra- 
nach nowy polski film. Nie poprze- 
dzały go ani szumne zapowiedzi, ani 
kampania prasowa, ani z ust do 
ust podawana wieść, że już nadcho- 
dzi, ani wreszcie — radiowe wywiady. A 
jednak ludność całej Polski, a zwłaszcza 
Warszawy, czekała z niecierpliwością na ten 
1ilm. Jakże zresztą skromny, w zestawieniu 
z późniejszymi o lat parę premierami, impo- 
nującymi wystawą, nazwiskami aktor 


: milionami złotych kosztów. Film, na który 
czekano, liczył w stkiego 458 metrów dłu- 
gości i był reportażem o zniszczeniach i o po- 
czątku odbudowy stolicy. Była to zwyczajna, 
nadprogramowa — jak się to dziś mówi — 
krótkometrażówka, a nazywała się również 
zwyczajnie i bez patosu: „Budujemy Warsza- 
wę”. W tytule zawarta była „in nuce* nie 
tylko cała treść filmu, ale coś znacznie wię- 
kszego i ważniejszego — polski, narodowy 
program. Pozornie fantastyczny i nierealny, 
a w rzeczywistości? Najlepszą odpowiedzią, 
świadczącą o realn. tego programu, są 
dziesiątki tysięcy metrów taśmy poświęcone 
Warszawie, a zrealizowane w ciągu piętna- 
stu lat. 

Kiedy pod koniec marca 1945 roku ekipa 
realizatorska Wytwórni Filmowej Wojska 
Polskiego przystąpiła pod kierownictwem re- 
żysera Stanisława Urbanowicza do pracy nad 
filmem, wała jeszcze wojna. Przez do- 
szczętnie zniszczone, gęsto zasłane gruzem, 
stołeczne arterie komunikacyjne ciągnęły na 
Zachód wojskowe oddziały polskie i ra- 
dzieckie. Ale jednocześnie na Zachód szły 
nieprzerwanie gromadki, większe i mniejsze, 
cywilnej ludności, która wracała na pogorze- 
liska. Jak się żyło wówczas w lewobrzeżnej 
Warszawie, trudno sobie dziś wyobrazić. Na 
pewno po spartańsku — bez telefonów, tram- 
wajów, wodociągów, gazu i elektryczności. 
Wieczorem — przy świetle świeczek i lamp 
naftowych, w kilkunastu amieszkanych 
oazach na kamiennej pustyni. 

Jeden z nielicznych ocalałych domów, na 
skarpie przy ulicy Belgijskiej 5, nazywał się 
wówczas Bazą Filmu Polskiego. Tu, na szla- 
ku lubelsko-łódzi , zatrzymywali się ope- 
ratorzy Polskiej Kroniki Filmowej i tu rozbił 
swój obóz Stanisław Urbanowicz. Zdjęcia ro- 
bili dwaj Polacy: Władysław Forbert i Al- 
bert Wywerka oraz Rosjanin, radziecki ofi- 
cer — Jewgienij Jefimow. Na rozklekotanym 
jeepie przedzierali się przez zwały ruin 
i dzień po dniu zapisywali na filmowej ta- 
śmie kronikę śmierci miasta i pierwsze sy- 
gnały odradzającego się życia. 


niż filmu czy teatru". Spo- 


REN£ CLAIR W AKADEMII 
FRANCUSKIEJ 


Renć Claira da 
Akademii Francuskiej  znala- 
zło szerokie echo w _ prasie. 
Renć Cortade w artykule 
„Clair — Inteligencja w filmie" 
(„Arts* nr 780) pisze: 


„Są w twórczości Claira dwa 
nurty. Jeden — czysto poetyc- 
ki, feeryczny, tropiący sen 
(sen o bogactwie W „Milio- 
nie”, o pięknie w „Piękno- 
ściach nocy, o wolności w 
Niech żyje wolność”) i dru- 
gi - obserwujący, podpatrują- 
cy życie (świat sklepikarzy. 
szoferów. paryskiego folkloru 
— w .Pod dachami Paryża”. 
„la lipca” itd.) Ten di 
Mi. realistyczny num. coraz 
burdziej ogałacany po drodze 
e stylizacji. wpłynął na neo- 


Powołanie 


realizm włoski, trudno bo- 
wiem nie dostrzec, że Viscon- 
ti („Zmysły”) wyrósł z Carne- 


go,'a ten — w jakim 
— z Claira. Renć Cla 
ukrywa się za swymi bohate- 
rami. tworzy zupełnie inny 
świat niż Chaplin — przyćmie- 
wający wszystkich swoją in- 
dy widualności: zawsze w 
istocie putetyczny: w chu, 
oskarżeniu czy szyderstwie. U 
Claira śmiech nie jest ani ata 
kiem. ani jest on 
zawsze uśmiechem. wyrożu- 
miałością. Ale urok Clai 
skiego uśmiechi 
na dnie melancholi 
jyka oczu na okrucieństwo 
Ja — on je humanizuje. 
Mniejszy sukces  powojen- 
nych filmów Claira to nie ty- 
le starzenie się twórcy co — 
ewolucja publiczności. 


kie manewry” są _ fil 
które raczej cenimy. niż ko” 
chamy. "To ani spiew młodości 
ani jej pożegnanie, ale to już 
wspomnienie młodości jęk- 
nej epoki”, która odeszła. W 
osobach  Górarda  Philipea 
(Śmiałego romantyka. uwodzi- 
clela) i Pierre'a  Brasseura 
(nieśmiałego romantyka, mit 
rzyciela) znalazł Clair genial- 
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nych odtwórców dwóch typów 
ludzkich. kióre urzekały go 
rzez całe zycie. W swych fil- 
mach - choćby w „Porte des 
Lilas* — wydobył Clair" istotę 
ducha naszych czasów: szyb 
kość. baletowy wdzięk, a £lę- 
biej — niepokój. gorączkę. Je- 
£o filmy zdają się mówie: „To 
zdarzyło się jutro (...). 


W nrze 4/60 „Iskusstwo Ki- 
no" znajdujemy artykuł Ser- 
glusza Eisensteina z 1945 roku. 
który miał być pierwszym 
rozdziałem zamierzonej książ- 
ki o Johnie Fordzie. Eisen- 
stein pisze m. in.: 

Gdyby stanęła przede mną 
żka i zapytała, którego 
filmu amerykańskiego  chciał- 


by pan być autorem, odpo- 
wiedziałb, 
Forda „M 
(1839 r.). Są filmy Forda bar- 


dziej atrakcyjne |...] ten nie 
otrzymał nawet Oscara. Dla- 
czego lubię ten film? Przede 
Wszystkim dlatego, że posiada 
najbardziej czarującą cechę 
dziela sztuki: nadzwyczajną 
harmonię poszczególnych czę- 
ści | całości. Sądzę, że nasza 
epoka szczegolnie tęskni za 
harmobią [...]. Wśród niewielu 
dzieł naszej epoki, które mo- 


gą poszczycić się prawie Kla- 
syczną harmonią — „Młody 
Mister Lincoln* Johna" Forda 
zaimuje jedno z najbardziej 
honorowych miejsc |-..|*. 
Szczególne uznanie  Eisen- 
steina zyskała w filmie krea- 
cja aktorska Henry'ego Fon- 
d 


NIE MA KONKURENCJI 
FILMU I TELEWIZJI 


„Dwadzieścia lat temu — jak 
e Renato May we włoskiej 
łumeritica* (nr 95) — Rudolf 
Arnheim zakończył swe stu- 
dium o telewizji stwierdze- 
niem. że telewizja jest „bliż- 
sza samochodu lub samolotu 


strzeżenie to brzmi tylko po- 
zornie paradoksalnie, gdyż te- 
lewizja jest rzeczywiście środ. 
kiem komunikacji, którego 
idniczą cechą jest źniesie- 
nie odległości. Ale telewizja to 
nie tylko narzedzie (technika), 
ale 1 jego zastosowanie (ję- 
zyk). Telewizja jest językiem 
przemawiającym obrazami, 
jednak przemawiającym  ina- 
czej niż film. 


Teoria języka telewizyjnego 
jest jeszcze w powijakach, ale 
latwo dostrzegamy pierwsze 
analogie z filmem; zarówno w 
technice reportażu (montaż a 
posteriori w stylu Dźlgi Wier- 
towa). jak w inscenizacji w 
studio (montaż a priori w sty- 
iu Pudowkina). Ale najprost- 


szym sposobem | zniszczenia 
oryginalności, rodzącego sie 
języka telewizyjnego, byłaby 
całkowii jego od- 
rębności, 

lewizja to tylko 

albo „uboczny produkt* kine- 
matogratii. 


To ostatnie stwierdzenie jest 
bardzo wygodne, ale praktyka 
nieustannie je dementuje. 
Tak, jak jezyk ludzki dzieli 
się na dwie formy, stylistycz- 
nie dość różne: jężyk mówio- 
ny i język pisany, tak język 
ekranu (obrazu) występuje w 
w dwóch różnych postaciach: 


telewizji i filmu. O fle_ film 
isaniem obrazami”, o 
lewizja jest „mówie- 


m obrazami”. To już ża- 
da zasadniczą różnicę spo- 
sobów narracji, rytmów, ka- 
dencji itp. — i to niezależnie 
od warunków oglądania obra- 
zu lub techniki transmitowa. 

— która w filmie i telewi- 
zji może być czasami podob- 
na. Film nie powinien sie oba- 
jadlej dzis konku- 
rencji telewizji, bo choć każ- 
dy język „mówiony, żywy. 
ma ową ciepłą sugestywność, 
płynącą z bezpośredniości, to 
jednak bez języka „pisanego* 
nie byłoby możliwe” istnienie 
naszej cywilizacji”, 


Z. G. 


Prosta i niewyszukana była koncepcja ar- 
tystyczna filmu. Dyktowały ją: prawda hi- 
storyczna i kronikarska rzetelność. Na po- 
czątku filmu pokazano obraz wojny, zdjęcia 
pochodzące z hitlerowskich tygodników aktu- 
alności. ilustrujące dla potomności zbrodni- 
czość zniszczeń. Fotem ukazywały się zdjęcia. 
mówiące o rezultatach barbarzyńskiej akcji. 
Nazwać je można bez afektacji i pseudopoe- 
tyckiej przesady — symfonią ruin. Jak refren 
uparty i oskarżycielski przewijała się w tej 
części filmu powalona, zdruzgotana i okale- 
czona warszawska Syrena. I wreszcie — po- 
wrót do życia i wola odbudowy Stolicy, po- 
konująca wszystkie przeszkody, nie widząca 
murów trudności i nie zważająca na głosy 
„rozsądku*, ostrzegające przed porywaniem 
ję z motyką na słońce. Dziś — po piętnastu 
latach — te właśnie dokumenty odbudowy 
najbardziej wzruszają. Pierwszy tramwaj, 
elektrownia w ruchu, filtry zaczynają dzia- 
łać, k' ty i książki na ulicznych straga- 
znowu rozlega się głos: „Halo, halo — 
tu Polskie Radio Warszawa!*. 

Wiele filmów było o Warszawie po tej 
pierwszej krótkometrażówce. Były technicz- 
nie lepsze i artystycznie doskonalsze od fil- 
mu Urbanowicza. Posiadały lepszą konstruk- 
cję, bardziej pieczołowicie wybrane zdjęcia, 
wycieniowany komentarz, staranniej podło- 
żoną muzykę. Były bogatsze i dojrzalsze. Ale 
Ładen z nich nie potrafił tak wzruszyć, jak 
„Budujemy Warszawę”; w kraju i za granicą, 
gdzie ten sam lilm pod tytulem „Warszawa 
oskarża* przyniósł świątu świadectwo siły 
narodu, który nie chce i nie może pogodzić 
się z zagładą swojej stolicy. 


zacyjnie, niesłychanie prymitywnych 
warunkach. Może właśnie dlatego jakoś b 
pośrednio i bez „dystansu* potrafili mówić 
6 ludziach, którzy z zapałem zabrali się do 
dzieła odbudowy. Nastrój, w jekim powste- 
wał film, utrwalony został na taśmie, Był to 
pionierski film o pionierach. 

JERZY TOEPLITZ 


Dziewiętnastolwtnia Maria Zając 2 Tarnowa 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
| „FILMU" 


„Piękne dziewczęta 


— na ekrany!" W. 


ONI OCALILI LONDYN 


(A Battle of the V-1) 


Dodatek: „Sprawa Nr 47/60%. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Łodzi. Film wykonany na zle- 
cenie Komendy Głównej MO — poprawnie zrealizowana 


historia wypadku ulicznego. 


BIAŁA 


KREW 


(Weisses Blut) 


Scenariusz; Harald Hauser 
Reżyseria: Gottfried Kolditz 
Zdjęcia: Erich Gusko 
Muzyka: Gerd_Natschinsky 
Wykonawcy: Eleonore von 
der Lohe — Christine Laszar, 
Manfred von der Lohe — Jdr- 
gen Frohriep, prof. Soltau — 
Herbert Dirrmoser, Heinz Pa- 
rochlitz — Werner  Pled. 
Auguste Parochlitz — Mai 
dr Kopf - Hannjo 


Produkcja: „Defa* (NRD) - 
1960. 


Próby z bronią atomową za- 
grażają zdrowiu i życiu ludz- 
kiemu, powodując wzrost za- 
chorowań na leukemię. Tą 
straszną chorobą dotknięty 
jest również bohater filmu — 
major Bundeswehry, który 
bral udział w przeprowadza- 
nych w USA eksperymentach 
atomowych. Szkoda. że poli- 
tycznie słuszne założenia tego 
filmu utonęły w naiwnościach 
dramaturgicznych. 


Scenariusz: Jack Hanley 
Eryk Włodek według powie 
ści Bernarda Newmana „They 
Saved London* 

Reżyseria: Vernon Sew. 

Zdjęcia: Basil Emmot „ 

Muzyka: Robert Sharples 

Wykonawcy: Stefan — Mi- 
chael Rennie, Zofia — Patricia 
Medina, Anna — Mily Vitale, 
Tadek — David Knight, Gene- 
rał — Carl Jaffe, Stanisław — 
Peter Madden, Karewski — 
George Pravda, Kubala — 
Steniey Zevic, Franek — Gre- 
gory Dark, Włodek — Jan 
Conrad, Himmler — Julien 
Somiers, Sricker — Esmond 
Knight, Brunner —  Christo- 
pher Lee, Fritz — John G. Gel- 
ler. 


Produkcja: „George May- 
nard - Vernon Sewell" (Wiel- 
ka Brytania) —* 1958. 


* 


Recenzję tego filmu za- 
zczamy na str. 4. 


„Ofensywa: Wyzwolenie' 
Azembski. Produkcja: Czołówka Filmowa Wojska Px 


Realizacja 


Hubert Drape! 


Komentarz; Mirosław 


skiego. Warszawa — 1960. Bardzo do- 


bra Impresja dokumentalna, zmontowana z materiałów. Archiwum Filmowego Czołówki WP 
Akcję otwiera wyzwolenie Warszawy w styczniu 1945 r. 


1. Polskiej Kroniki Filmowej. 


kończy — tdobycie Budziszyna. 


CÓRKA LEŚNICZEGO 


(Das heilige Erbe) 


Franz  Mayr- 


Scenariusz: 
Meinhof 


Reżyseria: Alfred Solm 
Zdjęcia: Richard Angst 
Muzyko: Harald Bóhmelt 
Wykonawcy: Jakob —_Her- 
mann Erhardt, Evi — Christi 
Erber, pani Sonnieitner — Ol- 
ga von Togni, David — Georg 
Gróller, Hochegzer — Willi 
Rósner, Balthasar — Eduard 
Kick, dr Karl Bruckner — 
Fred Henntnks. 
Produkcja: 
(Austria). 


„Rond - Film" 


ką tej banalnej i 
barwnej bajeczki jest dzielna 
córka leśniczego. przyczynia- 
jąca się walnie do rehabilita- 
cji swego ojca i napiętnowa- 
nia jego wrogów — kłusowni- 
ków. Film nie ma wprawdzie 
żadnych innych ambicji poza 
rozrywką. ale nawet i tego 
zedania twół ie potrafili 
sprawnie zrealizować. 


„Doktor  Sun- 
Krótkometrażo- 
wy film produkcji chiń- 
skiej. Opowiada on intere- 
sująco o życiu 1 działalno- 
ści wybitnego  chińskie- 


go _ polityka-rewolucjonisty. 
Sun-Jat-Sena. 
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FILM 


TYGODNIK 


War- 
C-59 


ÓWE 


(Courte Tete) 


POŁGŁ 


Scenariusz: Albert Stmonin 
Reżyseria: Norbert Carbonneaux 
Muzyka: Jean Prodromides 


Wykonawcy: aferzysta wyścigowy — Fernand Gravey, 
Ferdynand Galiveau — Jean Richard, Amadeusz — Jacques 
Duby, Prosper — Louis de Funes, Lola — Micheline Dax, 
bookmacher — Darry Cow! 


Produkcja: ..Intermondia Films* (Francja) — 1957. 


* 


Wyścigi konne to tło tej komedii, ukazującej w dość 
dowcipny sposób sprytnych kombinatorów. żerujących na 
naiwności przybyszów z. prowincji 


Dodatek: „Czy wiesz, co ci grozi?«. Scenariusz i rea- 
lizacja: Kazimierz Sheybal. Produkcja: „Filmla* — 1959. 
Konwencjonalny plakat. ostrzegający młodzież przed nie- 
bezpieczeństwem wypadków drogowych. 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 18 lipca 
godz. 19.05 — 
syjny; 


w środę, 20 lipca 


„Rodzice i dzieci”. program dysku- 


godz. 19.25 — „Z wizyta 
2. pasieki 


u królowej matki". reportaż 


w czwartek, 21 lipca 


godz. 17.00 — transmisja z Centralnej Akademii 2 oka- 
zji Swięta Odrodzeni. 


w piątek. 22 lipca 


godz. 18.00 — „W lipcowe święto". reportaż 2 War- 
szawy, Łodzi | Katowie; 
kodz. 22.15 — program rozrywkowy pt. .„Towarzysząc 


piasence'* 


w sobotę. 23 lipca 


godz. 20.50 — „.Ballad: 
dziecki w reżyserii Grigc 


r 


Wa Czuchraja 


w niedzielę. 24 lipca 

mod. 17.20 = film z serli „Disneyland*; 

modz. 19.15 — teleturniej „20 pytań 

sodz. 19.25 — Estrada Literacka: .'Trzej panowie 
w łódce", sztuka Jerome K, Jerome: 

godz. 20,35 Byron*, film produkcji angiel- 


sklej (dialogi czyta lektor). 


ROZWIAZANIE QUIZU Z FILM-iku nr 25(29): 
1. Gustaw Holoubek; 2 — 35 lat; 3 — Charles Spaak; 
4 — w Brukseli; 5 — francuski aktor teatralny i filmo- 
wy. Fotos Jeffa Chandlera otrzymuje EWELINA SŁOM- 
CZYŃSKA, Brzeg. ul. Świerczewskiego 9 m. 9. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRAOJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumezaty przez: urzę: 
dy pocztowe, 


listonoszy 0 Oddziały i Delegatury „Ru- 


chu, Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.30; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł, Cena pre- 
dumeraty za granicą jest-o 16 procent droższa 0d ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumerate przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne j roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu W; 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10004. Egzem- 
piarze zdezaklualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Kuch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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j 


Najpopularniejsza 
amerykańska 
„gwiazda przyszłości” 


SAWDRA 


przy ulubionej swej rozrywce... 
prowadzeniu gospodarstwa domowego 


